
W ubiegłym tygodniu bawił w Warszawie wiceprezvdent k ' k' „ amery a11s iej wytwórni 

'!Uni~ersal"- Jose.ph H. Seidelman. Na zdjęciu widzimy amerykańs.Jdego potenta-

ta filmowego w otDc~eniu distviet managera J. Birkhema, dyrektora na Polskę­

J. Wemreba oraz przedstawicieli pism w arszaws:kich. 

K1,ólowa najpiękniejszych nóżek - June Kni.ght oraz Zllaikomi'ty 

B tl t 
teDor - Michael 

ar et w uroczym, melodyjn~1m filmie pt, ,,Czardaisz, 

,„Palace". 

Najgfośniejsza aktorka świata Bette 

Pavis :W wielkim filmie pt, ,,Je·~ebel'·~ 
li\>t. Wa:mer Bros. 

wyświetlanym w Kinie 

:/ 

I 

11 
Odbito ·w drok!Un.i „Kuriera. Łódzkiego" 

William Boy:d 

prerii" 
w filmie pt. · „Właidca 

Fort;. Paramount. 

Charles B.oye:r, boh~ter filmu pt, „Algier'' 

Fot. Naitioinal F~ C. 
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ZAWODY OKRĘGOWE P. P.W. w ŁODZI 

W- Łodzi odbyły się wielkie dwudniowe zawody sport:0we o mistrzostwo Poczto\\.·ego Przysposobienia W-ojskowego Okręgu 

Warszawskiego. Impreza zgromadziła ·Jkoło 400 zawodniczek i za wodników w różnych konkurencjach sportowych. Zawody, któ­

re otrzymały wspaniałą oprawę organizacyjn
ą zaszczycili swą obecnością przedstawiciele władz wojskowych, państwowych i 

samorządowych z D-cą. O. K. gen. W. 'Thommee, nacz. dr S. Wroną, w.-prez. Kozłowskim i w.-starostą Giełczyńskim na czele. 

Licznie rnp:rezenfowane były władze pocztowe Warszawy i Ło dzi. Zdjęcia nasze przedstawiają: moment z meczu siatkówki mę 

skich drużyn PPW. Krakowa i Warszawy, najle:psze żeńskie drużyny kobiece siatkówki PPW Warszawa I i Warszawa III 

oraz akt wz.dania nagród zwycięzcom przez dyr .. Okręgu pocztowego Warszawskiego i prezesa PPW. inż. Żuchowicza. Zdjęcie 

górne z lewej strony przedstawia zawody strzeleckie pracowników łódzkich banków publicznych. 

Fot. A. Meyer Piotrkowsika 182, tel. 108-81. 



Nil: zmil'niły si\:1 i jego kwatery, na 
kt(>n· wstał podziclc;ny w czasach swt: 
go pcwstania. Składa się z trzech czę­
ści zasadniczych. Pierwsu to 12 kwa­
ter, ciąg11,1cycll s:ę wzdłuż alei gr<'J\V-· 
nt:i tid \V•.:f:ci;i, na cmentarz po tl kwa­
tu~ z każdej strcny ah:i gł(nvtwj. Ta 
cz1,·ść ci;!gnit'. si~· clo kapliczki cmcnta;· 
nei któr<) mieliśJ'."Y mo~.ncść poznac 
ju±' z npi~;;(1w 111; niniejszej prn­
L'l'. Druga c:zdl: cll1L'.!1tarza --te: teren 
z? kapliczką.· Posiada on symetryczny 
pcdziat na 6 kwater, c;z1r,·11;1cych sir' no 
tr·-~v na każdej slrcni':: przecllv51 1 ;a 
;ki g:;,':'.'.'11tj cmentarza. W dalsz:r1!1 
cia!.!"fl alei istniejr· w położeni~! r: i] 
!'i(.)p['[cHym clo niej ·rLiałk:1. pr:łofon:1 
wzdłuż ckalaj[1cc·go cmentar?. muru 
cd strow· przedmieścia Koziny. 

Od kwatl'ry trzL·ój za ~;apl:czk1 
hrc:n cnwnt;::rza rozszerza c:ic 111 ]('\1.·n 
i na pra\vu i ciaizn:,. s::: pn strc11it: k­
v,·e1· n'i\\'il•Jkule de przvłeFaiacefro doi] 

.., l b ' . J ,..., t ,J ' 

cmentarza prawosławnego i dalej e,.. 
v~angelickicgo. Z prawej strony przyle 
ga do terenów fabrycznych i prywa­
tnych. Oto ca-łe to królestwo wieczn(~­
gQ, spokoju w terenowym uięciu. Frcn 
ton cmentarza przy ulicy OgrodoweJ i 
Cmentarnej. posiada w swym murowa­
nym okcleniu bramę utrzyman;:f w st''. 
lu gotyckim u której szczytu wz110·:;1 
się pcstać Chrystusa z krzyż"em. Przed 
hramą tabliczka z n<pisem: Cmentarz 
Katclicki pod wc1z\va11iem św. Józr:fa. 
Brama i furty żelazne. Po środku ~lei 
crlównei w pobliżu kapliczki cmentar­
~ej wzł{osi się stary i omszdy latam'. 
krzyż u ktorego podnóża każdego ro­
ku w dzie11 Wszystkich świc·tycb i Za­
duszny zbierają się gromadki dzieci i 
palą śi,.v'.t:czki, odmawia}qc pl:·ckm: zci. 
dusze tvch wszystkich, których ciala 
sp::czy\~lf'.'.ić! w. zngi1hionych mogiłach. 

Zamieszkuje to .krCrlestwo wieczne­
go spokoju Łódź, która bezpowrotn :e 
odeszła. Kogo tutaj nie ma. Sq wszys­
cy Już niemal spośród tych, którzy 
wzncsili zręby i stawiali filary tej to­
dzi, jak~i cdziedziczyliśmy po swych 
dziadach i ojcach, Łodzi już dzisic.j 
w'.elkiej, stolicy polskiej pracy. 

Przechodzimy do kwater tych, któ 
rzy w chwalebnej służbie pasterskiej 
~trawili długie Ida zbożnego żywota, 
do k\\iater naszych duchowych ,przewo 
dników i wychcvvawców - świetlanej 
pamięci ksit;ży prefektów, spowiedni­
ków, proboszczów i naszych najlep­
~zych powierników. 

·Mogiły księży mieszczą się na Sta­
rym Cmentarzu Katolickim w kilku 
punktach~ 

U!w„i lwii~c clucli(·Jw b:pła11skich 
\':i1.·d:,::L~\\ zaświ;itncll wielki i ·tróskli-
1" \ ic·li rD;vk1rn, czuły i sprawiedliwy 
dt~:'.izpa::h'- i z, ufiarn y j almużn ik, p · c r;::· -­
: ·y h;~'lrnp J(,dzki, ks. dr yvinc.~nty, l y 
111 iL:niL·cki. Arcypasterz DiL'CeZJl L udz­
h~ j n:c spiiczywa na Starym Cmcnta~ 

ś. p. ks. biskup dr Wincenty Tymieniecki, 
pierwszY: ordynariusz Diecezji Łódzki~j: 

rzu Katolickim. Dom wieczności Wid 
kieg::: Ka·płana mieści się w specjalnej 
krypcie podziemnej w Katedrze św. 
Stanisława Kostki, ktMa, jak wiaclomn, 
_jest dziełem tego Kapłana. Jak stwier.,. 
dzajćl zapiski wykte z papierów po­
~;miertnych, za\vsze pracował On w 
myśl \vłasnej dewizy: „nie cglądajmy 
się na cudzą pomoc, ale zdobywajmy 
cwoce własnej, sarncdzielnej i twór­
czej pracy, któr2· jest najwierniejszym 
~przy111icrze11ccm narodów i nieodzo­
wny warunkiem ich rozwoji1''... I\irn 
byl w życiu Łodzi pierwszy jej arcypa­
sterz, kś. biskup :Wi11cc11ty Tymicn·ec­
ki wie każde katolickie dziecko. 

ś. p, ks„ kanonik Kajetan Nasierowski. 
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W lnvaterze trzec!ej po stronie le­
wej od g:ównej alei StaregJ; Cmenta­
;·za, w tak zw2.nej kwaterze zaslużo­
nych, sarkdagowy pomnik wieczni pa­
rni~ć ks. Karola Szmidla. Widnieje na 
pomniku podobizna. zmarl ego Kaplan 2 
Prałata prześwietnej Kapituły Łowie~ 
l·:: ej, h on er:: V\1 egu kan u 11 ika \V arszaw­
::: kiego, wieloletniego proboszcza pua­
r;i Wnit:bowzit;cia Najświ~tszej Maryi 
Pa1111y~ a od roku 1902 proboszcza pa­
rafii Podwyższenia św. Krzyża w ta­
eli. 

Pomnik nad mogiłą Kapła11a wysta­
wili wdżi~czni parafianie zacnemu 
cpickunowi biednych, za mozolna a 
owocn<1 praCQ religijną i filantropi.iną. 

Przy kaplicy cmentarnej po stronie 
lcwei c.1d alei głównej mieści się megil~ 
ks. Karola Brzeczkowskiego, prefekta 
szkół łódzkich, który zmarł w roku 
1910 dnia 22 kwietnia, przeżywszy lat 
70. Na pomniku napis: .,Prosi c west­
chnienie do Boga'\ VJ kwatc\·że lewej 
od alei qłóv1rnej przy kaplicv cmentar­
nej spotvkamv szeref! mogił zmarłych 
kanłan'ów łódzkich.· Spe czywa tu ks. 
Kaieta11 NasierOwsl(i. proboszcz· narn­
fi św. Franciszka z As.yżu przv Szosie 
P~·,bianickiei. zmarły \V dnii1 15 sierp­
n:a 1937 reku. 

W teJ samej kwaterze-mogiła ks. 
Bronisbwa, \Vłodzimierza . Krzywda­
Sienickiego, drugiego proboszcza para 
fii św. j(>zefa od rdu 1915 do 1922 
prałda Kapituły tódzkiej, który prze­
żył ·lat 63, ·zmarł dnia 26 października 
1936 roku w 45 roku kapła11stwa. 

Dalej mogiła ks. Stanisławr. 1 Jnno­
szy Szaniawsk'.ego'. żył lat 51 1 zmarl 
dn!a 20 paźuzi:.'rnika 1928 reku:, ks. 
Bolesław Kanvcw:~ki, długolct11 i pro­
bcszcz pz·rafii Stryków przeży} lat 55, 
zmarł clnia 19 .listopada 1932 rckn, ks. 
Bronisłavv Strumiłłó, kapłan P.elen du­
cha Bożego, przeżył · Jat 31, zmarł 6 
czerwca 1935 roku. 

Obok tych mogił tuli si~ mi.ęclzy in 
nymi .mogiła ks. kanonika• Antoniego 
Ifoczy11skiego dlugc I etniego pref2kta 
szkól· śrr:dn ich w Łodzi. 

d. c. n. 

Stan:. RachaleWJSki. 

Sirój łodowul- ·' ' 
na "Podkarpaciu 

Tegoroczny zjazd górski w Nn­
wy111 Sączu przyni~~sł nowe dowotl~ 
wieikiej regeneraCJI kultury ludowej 
n~! calyrn Podkarp~'.ciu uc\ Olzy p: Cze 
1cmcsz. Ożywit:n ie ruchu 'lurystyczi1'.·­
rrn i ld11iskuwcgo w rejonach g()r-
~b:ll, wzrasta.i~!CC stale wp:rvy mirt·· 
sta p1 zy rozwoju śroclk(,w kt; 1mmika· 
cyjnych nie sprzyjai~.t u 1j:cwani11 st~­
nch form kultury lmlcwą Jest to zp 
v:>sku normalne i przeciwdziałać mu 
111nżc· jedynie śvviadoma wola .. Jeżeli 
chodzi przytem o zachowan'.c stroju, 
to dołączają siQ tu jeszCZ\: inne czy11-
niki, j2k np. zmniejszenie pogłc \Via o­
wiec, a co za tym ·idzie- brak wd11y, 
podstawowego materiału wszystkich 
strojów górskich. 
Związek Ziem Górskich, który po­

stawił sobie za zadanie pracę w kie­
runku podniesienia stanu gospodarcze 
aa i kulturalnego rejonów karpackich 
działalność swą w dziedzinie ochrony 
swojszczyzny rozpoczął w pierwszym 
rzędzi.e od ochrony stroju i obrzędu 
ludcwego. 

Jeżeli chodzi o stroje, to mamy w 
Karpatach aż 35 odmian stroju gćmd­
skiego, - bogactwo którym mcżemy 
imponO\vać Europie. Nic we wszys~­
kich rejcnach strój ten zachował s1ę 
w swej czystej form'.·e, gdzieindziej za­
ginął częściowo, niernni.ej istnieje go 
aż kilkadziesiąt odmi~'n i to przeważ­
nie bardzo efektownych. 

Warto wyliczyć te odm'.any. gdyż 
nawet miłośnicy gór n'.·ezawsze sob'.e 
zdają sprawę jakim bogactwem i róż 
norodnością ferm rozporządzamy w 
tej dziedzinie. A zatyrn idąc od u·cho 
dniego do wschodniego _pasma Karpat: 
górnic śląscy (z Istebnej i Wisły na­
wet, między sobą różniący si~~ kolo­
rem kamizel), wa.łasi (strój deszyński) 
Ustroniacy, mieszkat1cy Wilamcw'.c: 
górale żywieccy (dolina Koszarawy 1 

Soły), mieszczanie żywieccy, zawoja­
cy (dolina Skawicy), Orawiacy. Pod­
halanie (ze skafoego Podhala), Spisz a 
cy od JurgO\va, Rzepisk, Czarnei CV1rv 
i Trybsza, Spiszacy cd Krempacl!ów, i 

Bialej, Spiszacy od Kacwina. Sp:sr.a­
cy od Zdża11ów, gór.2le pienit1scy od 
Szczawn'.cv, „wengrini" (słowackiego 
puchodzenia), od .Loluchów i Di.1hnego 
keto Muszyny, Rusini spiscy <Ruś sz!:·„ 
chtowska cd Szczawnicy), Kliszczaki 
od Rabki, Kliszczaki od Por~bv i Nic 
dźw:edz'.a, ~faale od bck<l.. Obidz,.· '. 
Tyknc:'nowe·j: Lachy od Podegrodzi:. 
i Przyszowej w Iimanowskiem, L2chy 
myśleniccy, Szczyrzyczanie, Pogórza­
nie gorliccy, jasielscy i krcśnieńscy, 
Łemkowie zachodni· (p-crlir.cv i sądc": · 
cy), Łemkowie wschodni z doliny O-

W dniu 28 sierpnia r. b. odbył się \V ł~cdzi z~azcl Kół Gos1::od~·11 

Wiejskich. Delegatki zjazdu składają. wieńce na płycie N ie zna­

nego żołnierza. 

sławy i Osławicy, przedmieszczanie 
samborscy, Bojkowie stryjscy (Boj­
kowszczyzna pocl. z pow. Skale), Hu­
culi żabiowscy, Huculi kosmaccy, Hu 
cuL z doliny Prutu, nie mówiąc o szla 
chcie zagrodowej, która zagubila tra­
rlycje swego strcju, łatwe z1 csztą do 
wskrzeszenia. 

Nie we wszystkich rcgicnach strój 
zachował' się w swej czystej fcrmi-e, 
gclzieindziej zaginął niemal w c::fości. 
A przytym zaeb:::erwowano zjaw isk; 
prcmienimvania pewnych rcprezcnta­
cy.inych typów stroju na inne rcgi?nY: 
Tak Jest np. z czerwonymi spodmarn1 

Hucułów z żabiego, tak jest z parzeni 
cami zakopia!lskimi. Pcdobnie na ślą 
sku g(m1lki isttbniaóskie przejrnuj<1 co 
raz częściej strój wałaszek cieszyf1-
skich jako efektowniejszy. 

Syst::matyczm akcja z,vi~!zlrn 
Ziem Górskich- propaganda w kre­
ni e, surcw<:: selekcja strojów, przt:pro 
\Vadzz!na wśród grup przyb) waj<1cych 
na zjazdy górskie, pc.parc:e moralne i 
[11anscwe dla krawców, wyszywaczy 
wiejskich i hafciarzy zrcbily SVVt)j-t'­

ccE z szersza fala idzie \V górach na­
wrói do strofu rridzimego w jego wier 
nej postaci. 

-;;; szpit,ilu · 8w, Józefa w Łodzi odbyła się podniosła uroczystość 

pożegnania przełożonej tego szpitala .siostry. M~i;ii Ra,ab;;J J<.t6-

ra na stanovdsku tym pozosta\~ała przez lat 50. 'Nu zdjęciu sio­

stry Przytulartki oraz przedsta\viciele Wydziału Zdrowia Publicz 

nego Zarządu Miejskiego ni. Łodzi z sędziwą Jubilatką na czele. 



Poranek był przepiękny. Mała sta­
cyjka górska Vrhovi11~ ~k[1pana t:yła 
w różowawych prom1e1m:ch słonca. 
Błekitu nieba nie przesłaniała żadna 
ch;nurka. Powietrz.e było orzeźwiają-­
ce, pełne leśnych zapachów. 

Oczekiwanie na pcciąg skracam 
sobie rozmową z naczelnikiem stacji. 

- Duży ruch w Vrhovinie. 
- O tak, mam tu sporo roboty 

przecież to końcowa st~cja d~a ~LH~­
sfów zwi.edzających jezJOra Plltw1ckie 

- W Plitwicach pełno, z wielk'.rn 
trudem dosta·łem pokój. 

- W tym roku szczególnie dobry 
c:ezon. Od połowy czerwca wszystkie 
hotele i pensjonaty nabite, dopiero we 
wrześnin bgdzie luźniej. 

- A turystów zagran'.cznych było 
w tym roku dużo? . . 

- Sporo zwłaszcza z N1em:ec, b. 
Austrii i Anglii. Natomiast Czechów 
nie widziałem prawie zupełnie. To zro 
zumiałe, mają kłopoty w domu. 

Zdaileka słychać stukot nadjeżdża­
jące<Yo pociągu, idącego do Splitu. 
Prze~·ywam rozmowę i śpieszę do wa 
gonu. 

Ruszamy. Po obu strona·ch piękne 
widoki. Szaro- białe skały Krasu, wart 
kie potoki, niosące kamienie, groźne 
przepaście i urwiska. Zieleni mało. 
Od cwsu do czasu wśród kamiennej 
pustyni znaczą się kępki trawy a nie 
kiedy widać oazę-pa.stwisko, na któ­
rym pasą się owce i kozy, częstokroć 
jedyne żywicielki mieszkańców tego 
pustkowia.Znajdujemy się w sercu zie 
mi lickiej, okręgu wybitnie pasywnym 

Eu:·mistrż 111 Zduńsk~ej Woli p, Tadeusz 
Sz~miawski, który włada.jąt miastem od 
lat 4 podniósł Zduńską Wolę do wysokiego 

poziomu. 

Fragment Salonu Sztuk Pięknych a1·tysty malarza Karola 

Endego przy ul. Nawrot nr. 8. 

który trudno się może sam wyżywić. 
Czuw,ai nad nim rząd, zaopatrując go 
zwłaszcza w latach suszy, w zboże i 
inne produkty żywno·ściowe z okrę­
gów aktywnych. 

A oto z za gór wyłania się Gos,pic, 
stolica tego kraju. Na stacj.i duży .ruch. 
Wśród chłopów, ogorzałych, o okrą­
głych bystrych oczarch, prz.ewijają się 
żandarmi z karabinami powieszonymi 
niedbale na ramieniu, w białych płó­
ciertnych bluzach i sukfonnych czap· 
kach i bryczesach koloru khaki, żołnie 
rze, przeku,pnie, ,roznoszący .słynne se 
ry licki·e, dwoce, piwo. Mieszkańcy 
Liki, Jo 11aród dzielny, wojowrticzy, 
przy tym ambitny, obra.źHwy, sko·ry do 
bitki. Dufo wśród nich potomków u­
chodźców z Serbii, którzy skryli się tu 
ongiś przed prześladowatt.Jem Turków, 
urządzając potem stąd krwawe wy1pa„ 
dy na najeźdżców, okupujących ich zie 
mię. Cesairzowa austriacka, Ma.ria ·. Te„ 
resa wykorzystała ten dzi.elny elen:tent 
obsadzając nim granicę południow~ .i 
jprzysparzając monarchii austria:c;ko-wę 
gierskiej wyiborowych żołnierzy,· tzw: 
„granicari", którzy wymiesza:li się z 
czasem z ludnością tubylczą, chorwac 
ką. I, 

Przed wojną .·'światową istniały 
w Lice jeszcze ws.ie, w których wiel­
ka część ludności poświęcała się rz·e­
Tio·słu wojennemu. Chłopcy już w 16 
L 17-tym roku ż'ycia przywdziewa-U 
munctur i o.dbywali służbę pod kierun 
kiem oficerów austri.a1ckich. Niejeden 
z tych chłopców dosłużył się po la­
tach stopnia kapitana, nie mając żad­
nych studiów (gimnazjum, szkoły ka 
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deckiej itp.) prócz praktycznej wi·edzy 
wojskowej, nabytej w koszarach. 

O tych oficerach-samoukach, zwa­
nych „Likanerhauptmann", zresztą o­
szczędnych aż do skąpstwa., krążyły li 
czne anegdoty. Oto jedna z nich, bar­
dzo złośliw.ar: Kapitan N. zwraca się 
do swego kolegi kapitana B. z zapyta­
ni.em: 

-- Bracie Jovo, powiedz mi, co to 
jest „za pobra11iem"? 

Jovo myśli chwilę, wreszcie tłuma 
czy: 

- Widzisz, bracie Stevo, powiedz 
my, że potrzeba ci czapki... 

Kapitan N. jest oszczędny i chce 
w swej.ej cza.pce cho?z·ić jesz~ze. z dzi,e 
sięć lat,przerywa więc ,przyJac1elow1: 

- Ależ, 'bracie J1orvo, rt1e potrzeba 
mi fadnej C2'.ap1d. 

J ovo znowu tłumttcty: 
~ Nie przeszkadzaj, bracie Stc„ 

vo, .patrzehai ci więc czapki, pisze~: 
t.edy do Tillern„. (bardzo znana 0!1g1s 

wytwórnia mundurów i czapek wo;· 
skowych we Wiedniu). . 

- Już ci raz mówiłem, Javo, nie 
potrzeba mi czapki! 

- To trudno, bracie, jeśli nie po­
trzebujesz czapki, to nie mogę ci wy­
tłumaczyć, co to jest: ,,za pobr.a·­
ni·em''. 

żart, żartem, ale ogólnie wia.domo! 
że uboga ziemia licka wydała ludzi 
dzielnych, ·energicznych, · zdolnych. 
Pochodzą stąd uczeni i konstruktorzy 
o światowej sławie znaini malarze, 
wybitni pa.rlamenta~zyści ·i mężowi·e 
stanu. 

A; Wił. 

Uproszczony strój 
już tytuł fe.ljeto.nu wskazuje, że mo­

wa będzie o morzu. Właściwie nie ty­
le o samym morzu, ile o tych, którzy 
nad nim spędzają wakacje czy urlopy. 
Takich jest ·dużo, bardzo dużo. Na 
wzrost frekwencji wpłynęło niezwykle 
upalne w tym roku lato. Ludziska rzu­
c'.H się gr{:tnadnie nad morze, gdzie 
jak wiadomo mc.żna s:ę orzeźwić kąp:e 

·ICJ, i gdzie miiy wietrzyk z powodze­
niem zaistępuje wachlarz. 

Marny tam reprezentowane wszyst­
!<ie sfery towarzyskie. Narazie jednak 
różn.i!ce zatarł strój, lub raczej brak 
stroju. Wszyscy są na goilasa. Bo­
wiem te nikłe strzępy: materii, jakie 
jeszcze na ludziach pozostały w żad­
nyr.1 razle nie za1sługują na nc:zwę c­
dzicży czy nawet kostiumu. Zauważyć 
przytem się daj~ rywalizacja rnię;Izy 
mężczyzną .ii ko:b1etą: kto ·kogo przesc:­
gnie w obnażeniu. Sądząc na oko, mo­
żna przyjąć, że obie płd w danym wy­
padkrn są równo obnażone. 

Proszę nie myś.Ieć, że ten uproszcza 
ny „strój" obowiązuje wyfącznie, na 
plaży. Gdzie tam! Jest to strój, że tak 
powiem, całodzienny. Chodzi . się w 
nim pn uli!cy, do sklepów, ·na pocztę, 
zasiada do obiadu w pensjona'Cie.„ Do­
szfo, do tego, że przy wejściu do ~ni~l 
scowe,j kaplicy trzeba było wyw1es1c 
napis, . przypominający paniom, iż 
gdzie jak gdzie, ale w świąty11i prze­
strzegać należy ptzyzwoitości. 

Ewolucja, jaką przeżyliśmy w ciągu 
os.tatniego stu.lecia w strojach -
mam i1:1 myśli w tej. chwili ,,str?j~·" ko 
bie.ce- kolo.saln.a. Sięgam po swia·de­
ctwo do Pana Tadeusza"." Mickiewicz " z . fak oto opisuje poranny strój os1: 

„.„Białe jej. uhrartie 
Wysmukł.ą postać tylko aż do pier­

,si kryje, 
Odsłaniając ra.miorta i labędzią szyję" 
l zaraz potem dc;daje, że . 
jj\V takim Litwi111ka: tylko chodzić. 

· zwykła z rana 
W takim nigdy nie bywa od mężczy 

zny widziana, 
Więc choć świadk,a nie miała zało­

żyfa· ręce 

Na piersiach, przydawając .zasl~~y 
sukience . 

Współczesna Zosia ta z nad morza, 
m.a inne ubl'.anie i nie zdradza' żadnych 
skłonności do ukrywania się przed 
wzrokiem mężczyzn. iWprawdzi.e ,,ubrn 
nie" jiej równie± ,,p.iersi: kr~je''., lecz„. 
tylko; piersi. Pozostałe wdz1ęk1 ~ ?) ·~ą 
wystawione„. na całodzienne clz:ał~111c 
slon,eczne. Nie wi·em Jak tam słonce. 
Zapewne· jest mu wszystko jedno, CG 

ogrzewa. Natomiast często .w ś~ad za . 
przechodzącym w takim str-OJ1U· uhcą ką 

W ub. nic.dzielę dziennikarze łódzcy zwiedziili 'Wystawę Radiową 

w Warszawie oraz radiostację w Ra~zy1~ie. Na zdjęciu przedsta­

wiciele prasy łódzkiej przed budynkiem Raszyna na czele z pre­

zesem S, D. Ł. red. Cz. Gumkowskim, oraz prezesem SORK. w 

Łodzi prok. St. Szmidtem, ks. prałatem Szabelskim i red. B. 

Stefańskim. 

pielowiczem biegnie uszczypliwa uwa~ 
ga: Miał(a) też co pokazywać! 

N'.ewątpliwi.e przeholowano w nudy 
zmi·e. Doszliśmy do śmie.szności. Naj­
lepszy znak, że należy się z tej. (śmie­
sznej) sytuacji wycofać. 

Oczywiście, wszystko można scbie 
rozmaicie tłumaczyć. Tak też ma się 
rzecz z nudyzmem nadmorskim. Słysza 
łem takie oto jego uzasadnienie. Powia 
dają, że 11ad morzem są rówrtież egze­
kiutorzy skarbowi. Ukryć -się przed ni-

""-=-~~·· """"· 

mi nie można już choćby dlategc, ż.e 
na urlopie nie noszą przepisowych 
mundurów lecz, jak wszyscy inni są„. 
na golasa. Dlatego właśnie ryzykow­
nem byłoby występować nad morzem 
w pięknych a więc kosztownych stro­
jach, mogących u skarbowców, zna­
nych z bujnej wyobraźni, wytworzyć 
myl.ne pojęcie o stanie majątkowy:m 
k'ąipielowiczów- płatników i w konse­
kwencji odbić .s,:ę na wymiarach. Kto 
wie, może w tym jest trochę racji. 

w ub. niedzielę Wojewódzki Komitet Radi·ofonizaeji Kraju we~ 
spół z Ligą Popierania Turystyki zorganizował wycieczkę na 

Wystawę RRdiową w Warszawie. Udział w wycieczce wz.ięlo 
1500 osob. Na zdjęciu pociąg popularny w drodze, 



Po raz pierwszy od cz<~su wielkic•j 
wojny 1onaż buduj;.1cyclt si~ w dr.kaci~ 
nowych okr~tów wcjL:l1l1', eh clocl10dz1 
p1 a wie do jednegc milicna te n. Sama 
W'.elk.:i Brytan:a buduj~ 439,000 ton. 
Pcr{:wnujac te sznlcnc zbroirn:a mor 
skic w ty1;1 roku z rokiem 1914, musi 
się stw:crclz:ć z2saclnicz;.1 zmian~~ \ · 
budcwie. \V stosunku do roku 19ll1 
hndui:: s:ę c becnie tylko 40 proc. ho­
icwych olm;tów hlicwych ,p:erwszej 
!:la::-y oraz pancerników, podczas gdy 
tcn:'ż tegc typu budowanych okrętćrw 
r; trcb1 191'1 wynosił 85 proc. Nato­
miast tcnaż budujących się obecnie 
krążowników i kontrtorpedowców 
z-wfększyl się irz) krotnie. Poważn;i 
przyci~ n1imt1j'! lotn;skcwce, których 
w reku 1914 n:e buclov.rano wcale. Tc 
naż bucluj.:1cych się kdzi podwodnych 
w stosunku do roku 1914 wzrósł o 68 
proc. Tonaż ckrętów IiniG\vych pierw 
szej klasy nie przesta1rzałych wielkich 
mocarstw wynosi obecnie 3,7 milio­
nów ton, a więc tylko 600,000 ton 
mniej, którymi rozporzą.dzano w roku 
1914. 

Pcdkreślić jeszcze należy jedną 
rzecz. Dośvviadczenia z wielkiej woj­
ny, modernizacja oraz ,postępy· techni 
ki, skomplikowane konstrukcje dopro­
wadziły do tego, że obecnie budujące 
się .ckręty znacznie przewyższają <>wo 
ją wartością klasę okrętów, budow<­
nych przed wielką wojną. Ten fakt 
spowodował jednak podwyższen:e 
bardzo znaczne kosztów :budowy. 
Podczas gdy w XIX stuleciu koszt .bu 
dewy jednej tony okrętu wojennego 
wynosił od 50 do 60 funtów szterlin­
g'ów, obecnie wynosi 200 fontów. 

Pewnej zmianie ulegio również u­
szeregowanie pcd względem ilości po 
s:adanych ton flotr wojennej 1w­
carstw morskich. 

Odbyły siQ \V Łcdzi dol'oczne zawody strzeleckie pracowników 

tanków publicznych tj. Banku Gospodarstwa Krajowego, Rmku 

Polskiego i PKO. Zwyciężyła drużyna Klubu Sportowego Zrze­

szenia Pracowników BGK. Na zdjęciu przedstawiciele dyrekcyj 

wymienionych banków i uczestnicy zawodów. 

P. Eugeniusz SztEnpich, artysta śpiewak, 
znany publiczności łódzkiej z szeregu kon 
certów i występów radiowych przebywa' 
obe~nie we Włoszech na studiach u Mae­

stro Astolfo Pc.:::e:n.. 

ś. p. Marceli Sprusiak artysta - malarz, 
profesor, kierownik rytowni i produkcji 
wzorów do tkanin włókieniczych w zakła­
dach przemysłowych I. K. Poznański. 

Zmarł 28 sierpnia 1938 r. 

Łó~z V: ch':il~ obecne_j .lrnń~zy już n~ s~ero ką .. sk~lę prowadzone .roboty inwestycyjne nr. drogach. Przebudowywuje się grunto­
wnie Jezdme l chodmk1 uhczne,. daJąc im. podłoze betonowe i powierzchnię z kostki bazaltowej i granitowej. Dzięki temu Łódź 
otrzyma nareszcie dobre drogi. Wi~zimy P~.wyżej st~~ robót w ~~łni. Do robót tych używa się specjalnie zainstalowaną me-

chamczną ub1Jaczkę, ktora w Łodzi Jako nowośC budzi zainteres'O wanie. 

w czvrnrtek dnia 8 września rb. odbyło się uroczyste poświęce nie siedziby Izby Rzemieślniczej w Łodzi, przy ul. Mo:iiuszki 8. 

P , · · ' d k ł J E ks bp dr Włodz1·1111·er·z Jasiński mzu udziale licznych delegacyj światu i·zemieśln.iczego, władz, oswrncen1a 01 ·ona . . . i ' , J 

Epołec~eństwa itd, Nowy gmach Izby Rzemieślniczej prezentuje się okazale. Posiada 15 widnych, dużych pokoi biurowych, ·0raz 

trzy sale wykładowe i wzorcownie rzemieślnicze. 

OgÓlny widok projektu prof. B. Pniev,rskiego 
na gmach. Polskiego Radia cd przyszłej ul. Ba­
to~·ego w Warszawie. 

-
\.KAsy·:.~."WMURÓWKl - KASETKI 

poleca Fabryka Xa.• Ogniotrwałych i Maazyn 

Kani Złnke 
ŁÓDŹ 

Pr z ej a z d 16 
Tel, 224.-19 

-

Fiagme11t „"l'ygcdnia Ob:·ony Pn:eciivpoża:·oivej" w Ło:t:::i. P:n::o· 

marsz cddzialów Straży pożarnej ulica:ni miasta. 

Frag1nent \Yielkiej rewii wojskowej, która odbyła się w Berlinie 

przed regentem Horthy'm i kanclerzem Hitlerem. 

'7 



· Fotomontaż wielkiego sukcesu Caroli Lombard i Fernanda Gra­

. \y~t w.Jilmie pt. ,)Obawa przed skandalem11
•. Fot. Warner Bros. 

Najpopularni~jszy aktor świata, Gary Coope~, i nowa i·ewelacja 

ekranu, Sigricl Gurie, w wspaniałym filmie romantyczno- boha­

terskim pt. „Marco Polo",· produkcji S. Goldwyna. Szczęśliwy 

kochanek, odważny awanturnik zyskał dzięki bohaterskim bo­

jom i mmantycznym przygodom miłosnym sławę na przestrzeni 

Wenecja - Pekin. Film „Marco Polo" reżyserii Archie Mayo, 

otwiera sezon 1938-39 w' kinie ,,Europa". Fot. Nati'onal F. C. 

" • ': < • ' ' • < ~,., - • ~ ~ • ' ~v ' ~ ~. ,„ • " ~·. ~. ~ ·w;~' 

J·edna· z.e scen potężnego filmu z za k11at i7ięziennych pt. ,,Za­

mknięty .świat", realizacji wielkiego reżyse1·a Lew Lan.d.ersa 

F'Dt. R.KO. 

Odbito w druk~ „Kuriera Łód.ddego" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,;KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XIV.111 Niedziela, dnia 18 września 1938 roku. Ili Nr. 38 

, 

SWIAT NIEWIDOMYCH 

Wczoraj rozpoczęła się w Łodzi trzydniiowa zbiórka publiczn,a Ja. rzecz niewidomych, 1n·owadzona przez 'rowarzystwo Opieki 

nad Ociemniałymi i Łódzką Rodzinę Radiową. Zbiórka. ma na celu przysporzenie funduszó\v na prowadzenie zakładu dla nie­

wioomych w Laskach pod Warszawą.. W zakłada·ch tych przebywa, uczy się i wychowuje 11 dzieci ociemniałych z Łodzi i wo­
jewództwa łódzkiego. Ilustracja przedstawia główny gmach za 1ldadów w Laskach, fra.gmenty zajęć niewidomej młodzieży, za­

bawę ociemniałych dzieci i naukę muzyki ociemniałego dziecka przez niewidomego nauczyciela. Przedstawicielki} Trow. Opieki 

na.d O~iemnia.łymi w Łodzi jest Siostra Ad.ela Górecka z zakonu Franciszkanek. · 
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